


M A Τ Ε R I A Ł Y

HENRYK BATOWSKI

Listy J. Kłody-Badowskiego z Belgradu. 
Przyczynek do dziejów polityki jugosłowiańskiej 

Rządu Narodowego w  roku 1864

W zachowanych w odpisach dokum entach ze zniszczonego A rchiw um  
Rapperswilskiego, przeznaczonych pierw otnie do m ającego się w  r. 1939 
ukazać III tom u publikacji redagow anej przez A. L e w a k a  „Polska 
działalność dyplom atyczna w r. 1863— 1864“ , znajdują się m. in. cztery 
listy  em igranta polskiego przebyw ającego w Belgradzie, pełniącego tam  
funkcję „dragom ana“ (tłumacza) konsulatu  francuskiego, Józefa K łody- 
Badowskiego 1. Em igrant ten  wszedł na przełomie 1863 i 1864 w kontakt 
z nowym  przedstaw icielem  rządu  powstańczego w Turcji, Tadeuszem 
Okszą-Orzechowskim  i otrzym ał od niego zlecenie dostarczania wiado­
mości z terenu  Serbii. Orzechowski, k tó ry  w  zasadzie powinien był 
stosować się do całości akcji przedsięw ziętej przez W acława P rzybyl­
skiego, obarczonego w tedy przez Rząd Narodowy m isją zorganizowania 
nowych przedstaw icielstw  polskich w Europie środkowej i na B ałka­
nach, zapew ne dokonał tego posunięcia w  stronę B elgradu na w łasną 
rękę. W znanych bowiem, n ieste ty  na pew no bardzo niekom pletnych, 
m ateriałach odnoszących się do akcji Przybylskiego i do m isji M iłkow- 
skiego w B elg radzie2 b rak  jakichkolw iek w zm ianek o Badowskim, 
a w każdym  razie o  fakcie spełniania przezeń pew nych czynności dla 
Orzechowskiego.

Zachowane listy  Badowskiego pisane m iędzy styczniem  a kw ietniem  
1864, t j .  przed przyjazdem  M iłkowskiego do stolicy w asalnej w tedy 
Serbii, zaw ierają szereg ciekawych szczegółów o położeniu w  tym  kraju . 
Autor, k tó ry  spędził tam  szereg lat, orientow ał się nieźle w  w ew nętrznej 
i zew nętrznej sy tuacji Księstwa, jak  też w  aktyw ności dyplomatyczne.] 
m ocarstw  na teren ie  Turcji europejskiej. Jako  patrio ta  polski chciał 
przyczynić się do powodzenia koncepcji dyplom atycznych Rządu Naro­
dowego, nie zawsze zresztą słusznych i m ogących liczyć na zrealizowanie. 
Jak  przyjął pojaw ienie się w  Belgradzie w  m aju  1864 oficjalnego przed­
staw iciela Rządu Narodowego w osobie M iłkowskiego —  nie wiemy. 
Że zetknęli się, w iem y z jednej w zm ianki w  pierw szym  zaraz liście M ił­
kowskiego (bez w ym ienienia zresztą nazw iska)s, p rzy  czym nasz pu ł- 
kow nik-dyplom ata mógł m isji swej, zastrzeżonej do wiadomości tylko 
rządu serbskiego oraz ew entualnie konsula włoskiego, nie zdradzić przed

1 Brak b liższych danych o tej osobistości: W iadom o tylko, że b y ł w  konsu­
larnej służbie francuskiej d ługi szereg lat, a do B elgradu przybył w  r. 1856 
z Krym u, być m oże ze służby w ojskow ej.

2 Zob. H. B a t o w s k i ,  D yp lo m a tyczn a  m is ja  M iłkow sk iego  w  r. 1864, „Ze­
szyty N aukow e U J” nr 7 (H istoria nr 2), K raków  1956, s. 165— 210.

3 Tam że, nr 8, s. 188: „kanclerz konsulatu  francusk iego”.
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rodakiem, na zew nątrz zaś m iał w ystępować w yłącznie jako literat 
i uczony.

Sądzić trzeba, że Badowski, k tó ry  w  listach swoich w ystępu je  jako 
in teligentny obserw ator, m ógłby spraw ie polskiej na teren ie  Serbii od­
dawać niezłe usługi, może naw et lepiej by łby  się nadaw ał na stanowisko 
agenta polskiego niż M iłkowski, k tó ry  sam  podkreślał, że n ie czuje 
w  sobie uzdolnień dyplom atycznych. Trudność istniała oczywiście w  tym , 
że Badowski był pracow nikiem  konsulatu  francuskiego, rzucenie zaś te j 
posady wobec niepew nych możliwości finansowych, jak ie  daw ała służba 
na rzecz Rządu Narodowego (przykro doświadczył tego przecież na swej 
skórze Miłkowski!), n ie  byłoby z punk tu  w idzenia in teresów  osobistych 
Badowskiego rozsądne. N ie w iem y zresztą w  ogóle, czy Przybylsk i roz­
ważał m yśl zaoferow ania tego stanow iska Badowskiemu, być może od­
nosząc się nieufnie do wszystkich osób pozostających w  służbie Francji 
Napoleona III.

N ajlepiej byłoby, gdyby ci dwaj ludzie, M iłkowski i Badowski, ściśle 
ze sobą współpracowali. D rugi z nich służyłby pierw szem u swym  do­
świadczeniem  i znajomością stosunków, co pozwoliłoby oficjalnem u 
przedstaw icielowi Rządu Narodowego uniknąć pew nych om yłek i n a ­
wiązać od razu  szersze stosunki. Jednakże jest również możliwe, że Mił­
kowski w łaśnie wolał un ikać zbyt częstych lub  w  ogóle jaw nych kon tak ­
tów z Polakiem  w  służbie francuskiej, by nie zwiększyć podejrzliwości 
ze strony  szpiegów rosyjskich i austriackich. Na konieczność ostrożności, 
zwłaszcza wobec A ustrii, zwrócił M iłkowskiemu uwagę przecież sam  
p rem ier serbski G araśanin  w  rozmowie z 17 m aja 1864 4.

N ajciekaw szy wśród listów  Badowskiego jest jego rap o rt do Orze­
chowskiego z 29 m arca 1864, zaw ierający doniosłe szczegóły o stosun­
kach serbsko-rum uńskich i o całej ówczesnej sy tuacji narodów  bałkań­
skich. Jakkolw iek nie w szystkie dane w liście tym  zaw arte znajdują 
gdzie indziej potwierdzenie, jest to niem niej w ażny dokum ent, k tóry  
też zwrócił w  swoim czasie słusznie uw agę jednego z historyków  rum uń­
skich, pierwszego wydawcy jednej jego części 5.

1
B elgrad, 29 s tyczn ia  1864

J. K lo d a -B a d o w sk i do T. O kszy-O rzech ow sk iego : p rze sy ła  żądane in fo rm acje  
o po łożćn iu  w  S erb ii i  o stosu n ku  S erb ó w  do P olski.

Or. A rch. R app., rp s  785.
P rzedru k  z  odpisu  sporządzonego  w  r. 1939.

Odebrano 10 lutego 1864*.

Do G łów nego A genta P olsk iego  na W schodzie

O byw atelu,

Z najw iększą radością przyjąłem  zaw iadom ienie z 20go styczn ia  roku b ieżącego  
Nr 2 8 /17, k tórym ście O byw atelu  raczyli m nie zaszczycić, o W aszym  m ianowaniu  
przez nasz Rząd N arodow y na  W schodzie.

4 Tam że, nr 10, s. 191.
5 Gh. D u z i n c h e v i c i ,  D in vrem ea  lui C uza-V odä, „Cercetäri Istorice’1 

(Jassy), VIII— IX  (1932— 33), nr 2, s. 71 n.
• A dnotacja A gencji R. N. w  Stam bule.
7 D okum ent ten  n ie zachow ał się.
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Przyjm uję z pośpiechem  obow iązek, k tóry na m nie, O byw atelu , w kładacie i o  ile  
m ej m ożności, będę się  starał go rzeteln ie  w ypełn ić; życzycie, O byw atelu, bym  
Was zapoznał ze  stanow isk iem  naszym  w  Serbii: z najw iększą chęcią to  uczynię, 
lecz wprzód, an iżeli przystąp ię do objaśn ien ia  teraźniejszego naszego stanow iska  
w  Serbii, dla lepszego objaśnienia m uszę począć od p ierw szej r e la c ji8, którą poczęli 
m ieć Polacy z narodem  serbskim .

W Serbii do 1849 roku nie było praw ie żadnego pojęcia o Polakach i dopiero 
kiedy legion polski, udając się  z W ęgier do Turcji, był zm uszonym  przejść przez 
S e r b ię 9, w ów czas naród serbski, dow iedziaw szy się, że jesteśm y S łow ian ie, począł 
s ię  zbiegać z pobliskich siół i w yp ytyw ać nas, co jesteśm y, z jakiego kraju przy­
byw am y, przed kim  uciekam y itd. Było ciężko im to w ytłum aczyć bez przykrych  
obopólnych w rażeń i zw ykle po pierw szych w yrazach Serb i P olak rozchodzili się  
jako n ieprzyjaciele, gdyż pierw szy począł w ychw alać M oskali i ganić W ęgrów, 
a drugi był przeciw ny tem u; w  jednym  razie tylko się zgadzali, to jest, że N iem iec  
jest huncfot (a i po serbsku huncut), w ięc  w rażenie p ierw szego poznania n ie  było  
przyjem nym , później, k iedy Turcy pozw olili nam się  rozejść, k ilkunastu  P olaków  
udało się do B elgradu w  chęci pozostania s ię  w  Serbii, ale na żądanie R osji na­
tychm iast rząd serbski się sk łon ił ich w ydalić, tak iż zaledw ie tylko jeden Polak  
Jeziorań sk i10 m ógł się ukryć w  pobliskiej w iosce od Belgradu. W prawdzie był 
jeszcze jeden w  konsulacie francuskim  jako tłum acz osob isty  konsula, ożeniony, 
z Serbką, i to pod im ien iem  tureckim .

Oto jest, zdaje m i się, cała relacja, którą m ieli Polacy z Serbam i jako P olacy, 
ja ją przedłużyłem , ale jako urzędnik francuski, gdyż podług m ego zdania m ogłem  
skuteczniej szkodzić naszym  nieprzyjaciołom .

Przybyw szy w  1856 r. do Belgradu w prost z K rym u jako d ro g m a n 11 G eneral­
nego K onsulatu zastałem  naród serbsk i jeszcze n iew yszłym  ze zdum ienia ogólnego  
z upadku olbrzym a północnego i przybliżający się  z obaw y tylko, a n ie z przy­
chylności. do Francji; by korzystać z tego osłab ien ia  w  w ierze w  R osję, m ając 
konsula p. D esessa ra 12 za sobą. począłem  siln ie  prześladow ać tych, którzy uporczy­
w ie bronili rosyjskiego w p ływ u  —  zw ycięstw o byłoby ła tw ym , gdyby i książę  
A lek san d er13, opuściw szy R osję, p rzyb liżył s ię  do Francji, lecz na n ieszczęście jego  
i nasze, oddał się  zupełn ie w  ręce A ustrii; natenczas, by osłab ić jedną i drugą 
partię, w zm ocniliśm y, przyłączając się  i m ając na czele G araszan ina14, trzecią  
partię, narodową, która po  zaciętej w a lce  została zw ycięską; kom ploty i in trygi 
rusk ie były odkrytym i, naczeln icy  ruskiej partii zostali uw ięzien i i  oddani pod 
sąd, książę A leksander m usiał zm ienić m in isterstw o, przepełn ione duchem  austria­
ckim  i przyjąć G araszanina za prezydenta m in ister stw a 16 i tych  m in istrów , których  
chciał G araszanin i D esessare, i tak szło  dosyć dobrze przez pew ien  czas; lecz.

8 Galicyzm , jeden z w ie lu  w  listach  B adow skiego — z francuskiego re la tion s  
avec  qu e lqu ’un  — stosunki z kim ś.

9 O tym  zob. w  P am iętn ikach  M ilkow sk iego  (T. T. Jeża), O d k o leb k i p rze z  
życ ie  t. I, s. 364 n.

19 Brak jakichkolw iek  danych
11 D rogm an (z tureckiego terdżiim an )  — tłum acz urzędow y.
12 Bernard D esessart (także: Des Essarts), francuski konsu l generalny w  B el­

gradzie w  latach 1856—59.
13 A leksander K aradjordjević (1806—85), k siążę Serb ii 1842—58, lenn ik  turecki.
14 Ilija  (Eliasz) G araśanin (1812—74), w yb itny  polityk  serbski, w  kontakcie  

z em igracją polską, od la t 40 w ielokrotny k ierow nik  rządu (kn ezev  p re ts ta v n ik ) 
i m inister spraw  zagranicznych.

15 Tu autor listu  trochę m iesza term iny: w  m arcu 1858 isto tn ie  doszło do
zm iany rządu (savet), a le  prezesem  jego został T. V ucić-P eriśić, a G araśanin objął
najw ażniejszą w  .nim funkcję: spraw y w ew nętrzne.
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konsul a u str ia ck i1β, zw yciężony i na pozór naw et przystając na to  stan ie  17, naraz 
począi działać skrycie na księcia i paraliżow ać w szystk ie  zam iary G araszanina  
i D esessara, a w ięc  n ie  pozostało nic innego, jak ty lk o  pozbyć s ię  księcia, a na jego  
m iejsce postaw ić Garaszanina. K sięciaśm y się p o zb y li18, lecz z G araszaninem  nie  
m ogliśm y nic uczynić, om yliliśm y się, zastaliśm y tego człow ieka bez energii i m im o  
naszej chęci w eszli O brenow icze, a z n im i i M oskale; później s ię  okazało, że lepiej 
było cierpieć w p ły w  A ustrii na księcia tylko, gdyż ten n ie m ógł bynajm niej szko­
dzić narodow i, który zanadto pała zem stą przeciw ko N iem com , by m ógł k iedykol­
w iek  z n im i się  pojednać.

Z w ejściem  na tron księcia M iiosza stanow isko D esessara sta ło  się k rytycz­
nym , a zatem  rząd go odw oła ł i m ianow ał na jego m iejsce de V a lla ta 19, człow ieka  
rozum iejącego doskonale handel, lecz n ie  m ającego pojęcia o polityce — z przy­
byciem  sw oim  oznajm ił w szystk im , że rząd zganił D esessara, że zanadto się  m ieszał 
w  rzeczy, które nie m ają żadnej w agi —  że d la  rządu w szystko jest jedno, kto 
będzie, lub kto  jest k sięciem , b yle ty lk o  P orta  jako pani w  sw ojej ziem i, uznała go, 
itd., m n ie pow iedział, że m a rozkaz zabronienia m i w szelk iej relacji z rządem  
serbskim  bez jego w yraźnego rozkazu i to na piśm ie, i  n aw et zabronił m i przyjm o­
w an ia  i w id yw an ia  Serbów , a na końcu, by podług jego m niem ania w ięcej ciężyć 
na rząd serbski, z łączy ł się z paszą 20, i  to  ostatn io  przyczyniło się  do jego odw oła­
nia, gdyż rząd serbski przerw ał z nim  w szelk ie  kom unikacje, tak iż ja w  końcu  
byłem  zm uszony (oznajm iw szy m u to  wprzód), oskarżyć go w  Paryżu i w yp ow ie­
dzieć m u zupełn ie posłuszeństw o. Taki stan  rzeczy n ie m ógł trw ać d ługo i w krótce  
pan d e V alla t b y ł odw ołanym , lecz przy tym  w szystkim , ja korzystałem , m ając  
w iele  osób naówczas około  starego księcia  m nie przychylnych, by łem  w ięc w  stan ie  
zapobiec w ie lu  intrygom  ruskim  i utrzym yw ać partię ruską w  przyzw oitych  kar­
bach.

P rzybył na końcu za konsu la  pan T a s tu 21, człow iek  zdatny, z instrukcją zm ie ­
n ienia kom pletn ie p olityk i francuskiej, to  jest działania zobopólnie z konsulem  
rosyjskim , a m n ie grzecznie, p ięknie odsunięto z działań politycznych, a w ięc  zo­
sta łem  ty lko  kopistą  w  k onsu lacie — z boleścią w  sercu m usiałem  się  poddać tem u  
w yraźnem u rozkazow i rządu, zostaw iając sob ie  jednak relacje pryw atne, lecz 
i te, na w idok, że rząd m ój n ie  podziela m ego zdania i działa z R osją na korzyść  
Serbii, poczęły [ode m nie] stronić; n ie m ogąc dłużej znosić tak iego  stan ia  rzeczy, 
prosiłem  o 5-m iesięczny urlop i pozostałem  8 m iesięcy  w e  Francji; za m oim  przy­
byciem  zastałem  B elgrad w  pew nej części w  gru zach 22 i rusk i p alec w e  w szystk im . 
P an  T astu i pan W la n g a li23 b y li bogow ie dla Serbów  i na ch w ilę  n aw et Rosja, 
w idząc rzeczy daleko zaszłe, zostaw iła  g łów ną ro lę  Francji, pozw oliw szy  Serbom  
udaw ania się  w e  w szystk im  do rządu francuskiego, lecz skoro tylko burza przeszła

18 B ył nim  Serb z A ustrii, m ajor T eja R adosavljevic, w iern y sługa Habsburgów.
17 Serbizm : sta n je  — stan  (rzeczy itp).
18 M ow a o przew rocie dynastycznym  w  B elgradzie, w  listopadzie 1858, gdy 

skupsztina (sejm) zdetronizow ała ks. A leksandra i pow ołała  na tron z pow rotem  
M iłosza Obrenovića, który opuścił Serbię w  r. 1839.

19 Brak bliższych danych o tym  konsulu; w edług w ykazów  w  A lm anachu  
G otajskim  ów  de V alla t m ógł zajm ow ać stanow isko w  B elgradzie w  r. 1860 —  
gdyż dla tego roku brak w szelk iej inform acji, a od r. 1861 już jest now e nazw isko  
(zob. przyp. 21).

20 Tj. z gubernatorem  tureckim  tw ierdzy belgradzkiej.
21 Brak im ienia; A lm anach  de  G otha  podaje to nazw isko w  latach 1861— 1863.
22 Chodzi o  w ypadki z czerw ca 1862, k ied y  to Turcy po starciu  z  ludnością  

serbską zaczęli z  tw ierdzy bom bardow ać Belgrad.
28 A leksander G ieorgiew icz W łangali, rosyjsk i k onsu l generalny w  B elgradzie  

w  latach 1863— 1867.

328
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i pan T astu w y je c h a ł24, znów  na pow rót w zię ła  ster, któren trw a do dziś dnia; 
oto je s t krótkie, lecz  w iern e przedstaw ienie stan ia  rzeczy w  Serbii.

P o tym  w ytłu m aczen iu  relacji P olak ów  z Serbam i i polityk i francuskiej, która  
była, a dziś n ie  jest zgodna z naszym i zam iaram i, zbytecznym  będzie dodać Oby­
w atelow i, że  spraw a polska, chociaż m ogłaby m ieć dosyć stronników  w  Serbii, jest 
paraliżow ana n iep rzestan n o25 dzisiejszym  w p ływ em  ruskim  do tego stopnia, że 
dziennikarstw o w  Serb ii na rozkaz rządu, by  się przypodchlebić Rosji, poczęło s il­
nie atakow ać pow stan ie P o ls k i24 i na m oje w yraźne oburzenie, zem stą i wzgardą  
przestało, i teraz k iedy n iek iedy przem aw ia łagodniej, lecz ja przerw ałem  w szyst­
k ie  stosunki z tym i, za których szczerze pracow ałem , n iektórym  znajdującym  się 
dziś w  rządzie, w  czasie rew olucji i przem ianie [!] k sięcia  życie uratow ałem  i w szyst­
kim  w  ogóle życzyłem  lepszego losu — dziś n ie p rzesta ję  przy każdej sposobności 
pokazania im , że są nikczem nym i i n ie w arci tego, com za nich k iedyś czynił.

W K onstantynopolu  znajduje się  A gent Serbski (kapukiaia) *ł . Jow a K rystic [!] 
M ożecie się O byw atelu z nim  zapoznać, lecz radzę Wam być bardzo ostrożnym , 
gdyż to  jest człow iek  bardzo chytry.

Jeżeli będziecie, O byw atelu, coś w ięcej potrzebow ać, piszcie mi, a ja z p ierw ­
szą pocztą W am odpow iem .

Co się tyczy polityk i francuskiej, nie potrzebuję W am nadm ieniać, że jest ta ­
jem nicą d la  w szystk ich  oprócz m ego praw dziw ego Rządu N arodowego.

Przyjm ijcie, O byw atelu, w yraz najw yższego szacunku, z którym  pozostaję W a­
szym sługą —

Józef K łoda-B adow ski

3

B elgrad, 31 s tyczn ia  1864

J. K lo d a -B a d o w sk i do T . O kszy-O rzech ow sk iego . K ró tk a  in form acja  o b ieżących  
w ydarzen iach .

Or. A rch . Rapp., rp s  n r 785.
P rzed ru k  z  odp isu  sporządzonego  w  r. 1939.

Szanow ny Panie,

N a hazard daję na pocztę m ój raport, lecz  n a  przyszłość m ożem y inaczej urzą  
dzić, to jest P an  będziesz ła sk aw  prosić rządu tureckiego [!], by raczył przesłać  
m i list P ański w  depeszach adresow anych do sw ego kom isarza Ą li-b eja  w  B ułgarii, 
a on m i będzie w ręczał, lub też do gran icy serbskiej do A lek sy n ca 28 pod dw iem a  
kopertam i, na  jednej adres pana K linkow skiego, doktora K arantynny A lek sy - 
n a ck ie j29, a na drugiej mój', lecz m uszę w przód uprzedzić tego rodaka, jeżeli się  
Szanow ny Pan na to zgodzisz.

Przepraszam  najm ocniej Szanow nego Pana za pośpiech w  pisaniu, pochodzi on  
z tego powodu, że m iałem  i inne obow iązki do w ypełn ien ia .

24 N astępcą T astu był od r. 1863 v icom te de B otm iliau.
25 Serbizm : n eprestan o  —  bezustannie.
21 O tym  zob. Dj. Ż i v a n o v i ć ,  S rb i i p o ljsk a  k n jizevn o s t 1800— 1871,. 

Belgrad 1940, s. 172 n; b y ły  jednak także g łosy propolskie.
27 K apu k ia ia  z  tur. K a p yk ia h ja sy , ty tu ł przedstaw icieli p ań stw  w asalnych  

w  Stam bule; agentem  serbskim  b y ł w tedy Jovan R istić (1831— 1899), późniejszy pre­
m ier i regent, rusofil.

28 A leksinac, m iasteczko w  środkow ej Serbii, w ów czas graniczne.
22 Ow K linkow ski bliżej n ieznany; karantynna — kw arantanna, posterunek  

celny na granicy.
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Z jaw ił się  tu  jak iś Jan Sobolew ski (hrabia) 30, któren był przed 20 dniam i w y ­
dalony z A ustrii, p o  m ow ie i po  jego  czynach nie m ogłem  o nim  dobrze sądzić 
i zasiągłem  o nim  w iadom ości, po odebraniu takow ych napisałem  dziś list nastę­
pujący:

„Okólnik P olaków  gorliw ych  o poczciw ość polską i do Belgradu za Panem  po­
śpieszył, a n ied ługo i z  głosu  policyjnych  poszukiw ań z L ajp cyk u 31 przybędzie, 
przeto upraszam  P ana Hrabiego o opuszczenie najspieszniejsze Belgradu, jeżeli 
sobie n ie życzysz, bym  kroki w ażniejsze przeciw  N iem u nie uczynił. K ażdem u  
obrona jest pozw olona, przeto jeżeli Pan m asz coś przytoczyć na obronę, m ożesz 
przyjść do m niej jutro o godz. w pół do drugiej po południu”.

Z apew ne zjaw i s ię  on w krótce i w  K onstantynopolu , a zatem  będzie Szanow ­
nem u Panu ta  w iadom ość potrzebną.

Proszę Szanow nego P ana przyjąć w yrazy najw yższego szacunku, z jakim  po­
zostaje Jego uniżony sługa Józef K łoda Badowski.

3

B elgrad, 29 m arca 1861

J. K ło d a -B a d o w sk i do T. O kszy-O rzech ow sk iego . In form acja  o stosunkach  
serbsko -ru m u ń sk ich  i innych  kw estia ch  zew n ę trzn ych  Serb ii, oraz o silach zb r o j­
nych.

Or. A rch. R app., rp s  n r 785.
P rzedru k  w g  odpisu  sporządzonego  w  r. 1939.
Ogł. częściow o: Gh. D u z i n c h e v i c i ,  Din vrem ea  lui C uza-V odä, „C ercetärt 

Istorice” (Jassy), V III—IX  (1932— 33), n r 2, s. 57 п.

Do A genta G eneralnego Rządu N arodow ego P olsk iego na W schodzie.

W asz list datow any 2 m arca r. b. odebrałem  dopiero w czoraj przez czw artą  
osobę, gdyż n ie  w iedząc, że użyjecie tej drogi, n ie zrobiłem  potrzebnych kroków  do 
prędkiej przesyłki, lecz w  tym  tygodniu będzie to w szystko  u łatw ionym  — dzisiaj 
zaś, n ie m ając ty lko jeden dzień przed sobą, gdyż jutro kurier odchodzi, będę się  
starał jak w  najkrótszych rysach opisać, to, o co m nie O byw atelu  zapytujecie, 
z tym  jednakże zastrzeżeniem , że w  m oich dom ysłach m ogę się łudzić w  jakiejś  
części.

Stosunek rządu serbsk iego z rządem  ru m u ń sk im 32 dzisiaj jest w ielce przyja­
cielskim , p ierw szy krok i to  od strony rządu serbskiego do tej przyjaźni uczyniła  
niezbędna potrzeba broni, którą R osja ofiarow ała Serbii, a która n ie m ogła się  
dostać inaczej, jak  ty lko lądem , w  tym  celu przysłany był jeden rządow y agent 
serbski do księcia  C u zy 33 —  a po k ilku  m iesiącach agent rum uński przybył do 
Belgradu. T raktat handlow y i inne sekretne zostały zaw arte m iędzy tym i dw om a  
narodam i — są one zw rócone przeciw ko zobopólnem u ich n ieprzyjacielow i i to na 
w ypadek napadu, lecz ich p olityk a  zew nętrzna jes t zupełn ie n iezależna od tych  
układów  i tak Serbia n ie będzie tem u przeciw na, jeżeli R um unia będzie w yznaw ać  
inną politykę, aniżeli ona i naprzeciw  zdaje m i się, że oprócz różnicy w  sym patiach  
cel ich polityki jest jeden: to  jest iść naprzód do kom pletnej niepodległości, uży­

33 O sobnik bliżej n ieznany; jakiś Sobolew ski działa ł w tedy także w  Rumunii, 
w spom ina go n iepochlebnie J e ż - M i ł k o w s k i ,  op. cit., t. III, s. 39.

31 Serbizm  — tak Serbow ie nazyw ają  Lipsk, z niem ieckiego Leipzig.
32 O kw estii stosunków  serbsko-rum uńskich  w  tym  ok resie zob. H. В a- 

t o w s k i ,  P o d s ta w y  so ju szu  ba łkańsk iego  1912 r., K raków  1939, s. 139 n.
33 A leksander Jan Cuza (1820—73), p ierw szy książę zjednoczonych księptw  

M ołdaw ii i W ołoszczyzny (Rumunii), 1859— 1866.
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w ając do tego w szelk ich  środków , które by s ię  m ogły  nastręczyć pośrednio lub  
bezpośrednio, lecz z n ajw iększą ostrożnością, posuniętą do tego stopnia, że tylko  
wojna, w  której by A nglia  w zię ła  udział i zarazem  rew olucja  w  A ustrii, m ogłaby  
ich w yprow adzić z tej ciągłej zbrojnej rezerw y, w  której pozostają przeszło już 
rok, i uderzenia razem  z C zarnogórcam i na T urków  —  zaś m iędzy narodem, k tó ­
remu stosunki rządów  nie są tajne, n ie  m a innej przychylności jak tylko jeden  
interes, w szelk ie  reform y inne, oprócz w ojennych , n ie  m ają w ie lk iej w agi.

Co s ię  zaś tyczy B ułgarów , postępują odrębnie, n ie  ufając i n ie  rachując na 
żadną z tych  trzech, lecz poklaskując ich zam iarom , będąc w  pogotow iu naw et 
oprzeć się  z bronią w  ręku, gdyby jedna z tych, jak na przykład Serbia, chciała  
się  rozszerzyć w  ich granice. Oto j"est krótki opis polityk i S łow ian  tureckich, a n a j­
w ięcej Serbii od g r a n ic 34 Turcji; zaś od granic A ustrii Serbia pokazała się zaw sze  
lub słabą lub też nadzw yczaj bojaźliw ą i tak: słabą z przyczyny handlu — pom im o  
w iecznej n ienaw iści poddając się  jednakże n aw et z poniżeniem  naciskow i, posu­
niętem u n aw et do w zgardy —  bojaźliw ą, n ie śm iejąc w chodzić w  żadne układy  
lub pom agać n ieprzyjaciołom  A ustrii, o  czym  się  przekonałem  w  czasie w ojny  
w e W łoszech 35 i z pow odu tego w ahania się  Serbia pom agała naw et A ustrii w  roku 
1849, chociaż do tego czasu n ie  m oże odżałow ać —  Serbia n ie m a tego w pływ u, 
który by pow inna m ieć i m ogła na S łow ian  austriackich, a naw et na Serbach [!] 
sw ych braciach —  Serbia n ie m a zaufania u W ęgrów, na koniec z tej sam ej przy­
czyny Serbii n ikt n ie śm ie pow ierzyć i p lanu pow stan ia  przeciw ko A ustrii bojąc 
się, by go n ie  w ykryła  A ustrii lub prędzej Rosji, a przez R osję A ustrii ■— a to  
pochodzi z jej nader przykrego stanow iska — Serbia znajduje się, jak to m ów ią, 
m iędzy m łotem  i kow adłem  — z jednej strony A ustria zagraża jej n ieprzepuszcze- 
niem tow arów  Lub odm ów ieniem  kredytu przez [...]33 dom y handlow e lub zabro­
n ienia w yw ozu  z Serbii do A ustrii, to, co je s t najpraktyczniejszym  dla A ustrii, 
a nade w szystko  in terw en cji —  z drugiej strony Turcja chciałaby ciągle ją  trzym ać 
w  karbach posłusznego w asala. K oniec końcem , w  tym  m ogę Was, O byw atelu  za­
pew nić, że Serb ia  jak iem ukolw iek  bądź ruchow i przeciw ko A ustrii n igdy n ie  
będzie przeciw na, b y leby  się  sam a n ie  skom prom itow ała.

S iła  zbrojna w  Serb ii jest następująca: trzy bataliony p iechoty po 800 ludzi, 
dw a szw adrony m ałe kaw alerii, trzy baterie konnej artylerii i  now oustaw iona  
gw ardia narodow a 37, której jest w  całej Serb ii do 20 000 uzbrojonej, lecz z tej m oże 
stanąć do boju 10 000, przy tym  około 30 000 broni dosyć dobrej, otrzym anej z Rosji 
w  arsenale w  K ra g u jew cu 38, 60 dział now o w ylanych  w  K ragujew cu, po n ajw ięk ­
szej części bez law etów , am unicji dobrej pod dostatkiem , lecz z tym  w szystk im , 
nie m ając w yobrażenia o w ojn ie , partyzantka m ogłaby s ię  lep iej udać, chociaż 
nie jestem  pew ny o odw adze S erb ó w 3*, w  ogólności w ięcej m ów ią, an iżeli czynią —  
lecz z tym  w szystk im  próżna kasa, a Serby n ie są  w ielk im i patriotam i, by chcieli 
jak ieśkolw iek  w ięk sze  pośw ięcen ie  czynić. D osyć na ten  raz, n ie  m am  w ięcej 
m iejsca, poczta odchodzi.

Badow ski

34 Barbaryzm  ten  oznacza: w  odniesien iu  do ...
35 Chodzi o  w ojn ę w  1859 r., k iedy  to pew ne czynniki w łosk ie  podejm ow ały  

próby zbadania nastrojów  w  Serbii.
33 M iejsce w  oryginale n ieczytelne.
37 Chodzi tu o m ilicję  ludow ą, narodna vo jska .
38 M iasto w  środkow ej Serbii, g łów ny ośrodek w ojskow y tego kraju.
39 Te sceptyczne uw agi B adow skiego n ie  są  uzasadnione.
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P. S. Ten list prosiłem  M ehm et A lego, kom isarza tureckiego tu ta j40, by był 
łask aw  ze sw oim i depeszam i posłać pod pieczęcią rządow ą, drugie będą posłane  
pocztą um ów ioną i pew niejszą . W czoraj m ów iono, że A ustria posyła  jeden  m ały  
korpus obserw acyjny na granicę Serbii.

4

B elgrad , 9 k w ie tn ia  1864

J. K lo d a -B a d o w sk i do T. O k szy-O rzech ow sk iego : sp ra w y  bieżące.
Or. A rch . R app., rp s  n r 785.
P rzedru k  w g odpisu  sporządzonego  w  r. 1939.

D o G łów nego Agemta P olsk iego na W schodzie

O byw atelu , M iałem  honor posłan ia  O byw atelow i poprzednio pocztą pod nr 2 
krótk ie sp raw ozd an ie41, lecz dostatecznie m alujące politykę i stan rzeczy w  Serbii, 
to  jeszcze m ogę dodać, że  W łosi bardzo s ię  tu krzątają, ty lk o  n ie  w iem , czy będą  
w  stan ie  jaki cud uczynić i jak m i s ię  zdaje, do tego czasu n ie  m ogli u sp ie ć 42.

Jeżeli O byw atelow i brakuje jeszcze coś do skom pletow ania w iadom ości, pro­
szę  m i pisać, a ja  będę się starał naw et zrobić p ew niejsze kroki, jeżeliby było  
potrzeba po tym  w szystk im , com O byw atelow i p isał poprzednio.

Trzydziestego p ierw szego m arca przechodził tędy kapitan A bassy 43, udając się  
do Galatzu, przybył on do B elgradu z W ęgrzech [!] bez grosza, co m nie m ocno 
dziw i, że P olacy lub W ęgrzy w  kraju nie zaopatrują dostatecznie nieszczęśliw ych  
w ychodzących za granicę, ty lko  zostaw iają  ten  ciężar em igrantom , i tak to jest 
trzeci z porządku w  krótkim  czasie, którem u m ając szczupłą p łatę [!] u łatw iam  sam  
dalszą podróż, jeże li w ięcej s ię  zdarzy takich w ypadków , co m ożna przew idzieć 
i o czym  m nie uprzedził kapitan  A bassy, nie będę m ógł w  stan ie  zadosyć uczynić, 
przeto proszę W as, O byw atelu , byście raczyli obm yślić dalsze środki, jeżeli to jest 
m ogącym  [!], posyłam  tu  obyw atelow i k w it kapitana A bassy 44.

N ie jestem  zupełn ie pew nym , czym  dobrze uczynił, posyłając przez ręce k o­
m isarza tureckiego m oje drugie spraw ozdanie, przeto proszę Was O byw atelu, b yście  
m n ie  raczyli uw iadom ić w krótce, i to  przez A leksinac. czyście odebrali.

Z ostaję z głębokim  szacunkiem  dla Szanow nego O byw atela

sługa B adow ski

40 Z apew ne chodzi o  kom endanta tw ierdzy belgradzkiej.
41 Tu w yżej dokum ent nr 3.
42 Bardzo ak tyw ny b y ł ów czesny konsul w łosk i S tefano Scovasso; por. o nim  

D yp lom atyczn a  m is ja  M iłkow sk iego , nr 11, s . 195.
43 Sądząc z nazw iska —  W ęgier; bliższych danych brak.
44 K w itu  tego w  odnośnym  rękopisie n ie  było.


